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 Na wzgó­rzu za mia­stecz­kiem stał za­mek. Niby zwy­czaj­ny, po­dob­ny do in­nych zam­ków, ale nie­zu­peł­nie… Nie­któ­rzy wi­dzie­li po­dob­no, jak wśrod­ku lata od­je­chał sprzed nie­go wiel­ki sta­ry au­to­bus, wktó­rym sie­dzia­ły wam­pi­ry zca­łe­go świa­ta. Inni twier­dzi­li, że wam­pi­ry wca­le nie od­je­cha­ły au­to­bu­sem, tyl­ko cały czas tam miesz­ka­ją.
 Awła­ści­ciel skle­pu wmia­stecz­ku opo­wia­dał wszyst­kim, że roz­ma­wiał znaj­słyn­niej­szym wam­pi­rem świa­ta – Dra­ku­lą, któ­ry ku­pił od nie­go kil­ka par skar­pe­tek icie­płe majt­ki. Dra­ku­la skar­żył się po­noć, że wjego sta­rym zam­ku są strasz­ne prze­cią­gi.
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Rozdział 1.
O czym marzą wampiry?
WWam­pi­rzy­cach koń­czy­ło się lato. Ka­zio ijego ko­le­żan­ka Zu­zu­lin­da sie­dzie­li na pło­cie, ma­cha­li no­ga­mi iżuli czo­snek. Bar­dzo lu­bi­li czo­snek! Pod pło­tem le­że­li młod­szy brat Ka­zia – Staś – oraz jam­nik Wam­pir iżuli sznu­ro­wa­dła, któ­re Staś wy­cią­gnął zte­ni­só­wek Baś­ki, star­szej sio­stry chłop­ców. Staś iWam­pir bar­dzo lu­bi­li sznu­ro­wa­dła.
 Zu­zu­lin­da była wam­pi­rem imiesz­ka­ła ze swo­ją bab­cią Fi­bry­cu­kel­lą ijej bra­tem Hon­go­gar­dem (któ­re­go na­zy­wa­ła dziad­kiem) wtym sa­mym domu co Ka­zio, Staś, Baś­ka, ich ro­dzi­ce iWam­pir. Jed­nak ro­dzi­ce Ka­zia nig­dy do­tąd nie spo­tka­li dziad­ków Zu­zu­lin­dy. Jak to jest moż­li­we? Otóż, żeby od­wie­dzić ro­dzi­nę wam­pi­rów, trze­ba było wsko­czyć do sta­rej skrzy­ni, któ­ra sta­ła na stry­chu. Po wyj­ściu zniej tra­fia­ło się wprost do kuch­ni bab­ci Fi­bry­cu­kel­li. Ale mamy, ta­tu­sio­wie iinni do­ro­śli, nie wia­do­mo cze­mu, nig­dy nie cho­wa­ją się wsta­rych skrzy­niach. Nie ro­bi­ła tego rów­nież Baś­ka, bo po pierw­sze – uwa­ża­ła, że też jest już cał­kiem do­ro­sła, apo dru­gie – okrop­nie bała się pa­ją­ków.
 Za to Ka­zio, Staś iWam­pir wcho­dzi­li do skrzy­ni bar­dzo chęt­nie iczę­sto od­wie­dza­li ro­dzi­nę Zu­zu­lin­dy. La­tem wzię­li na­wet udział wwiel­kim zlo­cie wam­pi­rów „Wam­pi­ria­da 2010”, któ­ry zor­ga­ni­zo­wa­ła bab­cia Fi­bry­cu­kel­la. Zje­cha­ły się wte­dy wam­pi­ry zca­łe­go świa­ta! Ho­no­ro­wym go­ściem zlo­tu był wu­jek Dra­ku­la. To do nie­go na­le­żał dom, wktó­rym wszy­scy miesz­ka­li.
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 Jak zna­la­zła się wnim ro­dzi­na Ka­zia? Otóż jego tata, któ­ry był kon­ser­wa­to­rem za­byt­ków, ma­lo­wał też bar­dzo pięk­ne ob­ra­zy, ale nikt nie chciał ich ku­po­wać. Gdy szu­kał pra­cy, Dra­ku­la po­pro­sił go, żeby wy­re­mon­to­wał jego dom. Wten spo­sób ro­dzi­na Ka­zia tra­fi­ła do Wam­pi­rzyc iza­miesz­ka­ła pod jed­nym da­chem zwam­pi­ra­mi, aKa­zio za­przy­jaź­nił się zZu­zu­lin­dą.
 Pod­czas wa­ka­cji całe dnie spę­dza­li ra­zem wogród­ku, żu­jąc czo­snek. Ale te­raz lato się koń­czy­ło iKa­zio miał pójść do szko­ły.
 Zu­zu­lin­da była bar­dzo smut­na.
 –Ja też chcia­ła­bym iść do szko­ły – po­wie­dzia­ła wie­czo­rem, gdy bab­cia okry­wa­ła ją koł­der­ką wżół­te nie­to­pe­rze.
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 –Ale prze­cież wam­pi­ry nie cho­dzą do szko­ły – od­par­ła bab­cia Fi­bry­cu­kel­la ipo­gła­ska­ła wnucz­kę po gło­wie.
 –Szko­da – wes­tchnę­ła prze­cią­gle dziew­czyn­ka, ana jej ulu­bio­ną pi­żam­kę wtru­pie czasz­ki spły­nę­ło kil­ka łez.
 –Wiesz co, ko­cha­nie… – bab­cia ją uca­ło­wa­ła – nie martw się. Ma­rze­nia się speł­nia­ją. Wy­star­czy tyl­ko moc­no tego chcieć. Ztwo­im ma­rze­niem też na pew­no tak bę­dzie.
 Zu­zu­lin­da chciał acoś po­wie­dzieć, ale za­miast tego ziew­nę­ła, zgrzyt­nę­ła wy­sta­ją­cy­mi zę­ba­mi iza­snę­ła głę­bo­ko.
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 Bab­cia Fi­bry­cu­kel­la usia­dła przy ku­chen­nym sto­le ipi­jąc mle­ko zczosn­kiem, słu­cha­ła jak wnucz­ka wzdy­cha przez sen. Za­sta­na­wia­ła się nad tym, jak po­móc dziew­czyn­ce wspeł­nie­niu jej ma­rze­nia. Po chwi­li wdrzwiach sta­nął dzia­dek Hon­go­gard.
 –Mała chcia­ła­by cho­dzić do szko­ły – po­wie­dzia­ła bab­cia.
 –Po co? – zdzi­wił się dzia­dek. – Prze­cież wam­pi­ry nie cho­dzą do szko­ły.
 –No tak. Tyl­ko wła­ści­wie dla­cze­go?
 –Za­raz, ja… wie­dzia­łem, ale… za­po­mnia­łem. Na pew­no za­raz so­bie przy­po­mnę. – Dzia­dek Hon­go­gard jed­ną ręką po­dra­pał się po ły­sej gło­wie, adru­gą się­gnął do sa­la­ter­ki sto­ją­cej na sto­le iwy­brał naj­więk­szą głów­kę czosn­ku. – Już wiem! Wszko­le do zupy ja­rzy­no­wej do­da­ją czo­snek, aprze­cież wam­pi­ry bar­dzo nie lu­bią czosn­ku.
 Bab­cia Fi­bry­cu­kel­la fuk­nę­ła ziry­ta­cją:
 –Co ty wy­ga­du­jesz, Hon­go­gar­dzie? Prze­cież te bzdu­ry oczosn­ku wy­my­śli­li lu­dzie. Wam­pi­ry bar­dzo lu­bią to wa­rzy­wo. Ty sam zja­dłeś dzi­siaj ze dwa ki­lo­gra­my!
 –Na­praw­dę? Awy­da­wa­ło mi się, że jed­ną, no, naj­wy­żej dwie małe głów­ki – zdzi­wił się dzia­dek iznów się­gnął do sa­la­ter­ki. – To może dla­te­go, że szko­ły są otwar­te tyl­ko wdzień, awam­pi­ry nie lu­bią świa­tła sło­necz­ne­go?
 –Nie­praw­da! Ja uwiel­biam słoń­ce, aprze­cież je­stem wam­pi­rem. To ko­lej­ne kłam­stwo, któ­re opo­wia­da­ją onas lu­dzie.
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 –To już nie wiem – od­parł na to dzia­dek Hon­go­gard ipo­smut­niał. Nie wia­do­mo, czy dla­te­go, że nie po­tra­fił zna­leźć od­po­wie­dzi na py­ta­nie sio­stry, czy też dla­te­go, że wsa­la­ter­ce wła­śnie za­bra­kło… – Gdzie jest czo­snek? Jesz­cze przed chwi­lą tu­taj był.
 –Wiem! – trium­fal­nie za­wo­ła­ła bab­cia.
 –Wiesz, gdzie jest czo­snek? – ucie­szył się dzia­dek. – Su­per! Daw­no go nie ja­dłem.
 –Nie. Wiem, co zro­bi­my! Za­pi­sze­my Zu­zu­lin­dę do szko­ły, do któ­rej cho­dzi Ka­zio – oznaj­mi­ła za­do­wo­lo­na bab­cia Fi­bry­cu­kel­la.
 Na­stęp­ne­go dnia po­pro­si­ła Ka­zia, żeby za­pro­wa­dził ją do swo­jej szko­ły. Ubra­ła się bar­dzo sta­ran­nie. Wło­ży­ła swo­ją naj­lep­szą ja­skra­wo­czer­wo­ną suk­nię. Na czub­ku gło­wy przy­pię­ła ka­pe­lusz ozdo­bio­ny kil­ko­ma pęcz­ka­mi zie­lo­nej ce­bul­ki, ana szyi za­wie­si­ła wia­nek czosn­ku. Tak ubie­ra­ła się za­wsze, gdy szła na spo­tka­nie zludź­mi. Mia­ła na­dzie­ję, że dzię­ki temu na­resz­cie prze­sta­ną wie­rzyć wto, że wam­pi­ry nie lu­bią ko­lo­ru czer­wo­ne­go, czosn­ku ice­bu­li. Ale naj­bar­dziej chcia­ła, żeby prze­sta­li się bać wam­pi­rów. Bab­cia była bo­wiem za­ło­ży­ciel­ką iak­tyw­ną dzia­łacz­ką To­wa­rzy­stwa Przy­jaź­ni Ludz­ko-Wam­pir­skiej.
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 Co praw­da, na ra­zie je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry się do nie­go za­pi­sał, był Ka­zio, ale świę­cie wie­rzy­ła, że kie­dyś zro­bią to wszy­scy miesz­kań­cy Wam­pi­rzyc.
 Dy­rek­tor szko­ły nie­co się zdzi­wił na wi­dok star­szej, tro­chę dzi­wacz­nie ubra­nej pani, któ­ra cze­ka­ła pod jego ga­bi­ne­tem, ale uprzej­mie za­pro­sił ją do środ­ka.
 –Czym mogę pani słu­żyć? – za­py­tał.
 –Chcia­ła­bym dziś za­pi­sać wnucz­kę do szko­ły – od­par­ła bab­cia Fi­bry­cu­kel­la, zdję­ła ka­pe­lusz ipo­ło­ży­ła go na środ­ku biur­ka.
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 –Oczy­wi­ście, ła­ska­wa pani. Aile… – Dy­rek­tor chciał ocoś za­py­tać, ale nie zdą­żył, bo kich­nął po­tęż­nie.
 –Chy­ba do­stał pan ka­ta­ru – zmar­twi­ła się bab­cia. – Na wszel­ki wy­pa­dek pro­szę pić her­ba­tę zczosn­kiem. Do­sko­na­le chro­ni przed prze­zię­bie­niem.
 –Mam uczu­le­nie na czo­snek ice­bu­lę – od­po­wie­dział dy­rek­tor iod­su­nął od sie­bie ka­pe­lusz go­ścia. – Dla­te­go nie uży­wa­my ich wna­szej szkol­nej kuch­ni.
 –Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się bab­cia iprze­su­nę­ła ka­pe­lusz zpo­wro­tem na sam śro­dek biur­ka. – Jak już po­wie­dzia­łam, chcia­ła­bym za­pi­sać wnucz­kę do pań­skiej szko­ły.
 [image: ]
 –Aile… – za­czął zno­wu dy­rek­tor, ale zie­lo­na ce­bul­ka po­ła­sko­ta­ła go wnos ipo raz ko­lej­ny kich­nął. Prze­ło­żył więc ka­pe­lusz na krze­sło, ode­tchnął głę­bo­ko iza­py­tał: – Aile lat ma wnucz­ka sza­now­nej pani?
 –Wgrud­niu skoń­czy dwie­ście – od­par­ła zdumą bab­cia Fi­bry­cu­kel­la, po czym umie­ści­ła swój ka­pe­lusz zpo­wro­tem na biur­ku. – Uzna­li­śmy zbra­tem, że to naj­wyż­sza pora, żeby za­czę­ła na­ukę.
 –Dwie­ście…? – Dy­rek­tor my­ślał, że się prze­sły­szał. – Oba­wiam się, że pani wnucz­ka jest zbyt. – Nie skoń­czył, bo kich­nął tak, że ka­pe­lusz bab­ci spadł zbiur­ka.
 –My­śli pan, że jest jesz­cze zbyt mło­dym wam­pi­rem? – do­my­śli­ła się bab­cia ipod­nio­sła ka­pe­lusz zpod­ło­gi. – Może rze­czy­wi­ście? Wta­kim ra­zie przyj­dę za sto lat. Mam na­dzie­ję, że do tego cza­su ka­tar panu przej­dzie.
 –Wam­pi­rem…? – Dy­rek­tor zprze­ra­że­nia za­po­mniał, że wła­śnie miał kich­nąć.
 –Nie mó­wi­łam panu, że je­ste­śmy wam­pi­ra­mi? – Bab­cia wło­ży­ła ka­pe­lusz. – Amo­gła­bym przy­siąc, że tak! Ta moja pa­mięć! Aprzy oka­zji… może przy­szedł­by pan na ze­bra­nie To­wa­rzy­stwa Przy­jaź­ni Ludz­ko-Wam­pir­skiej? Spo­ty­ka­my się wkaż­dą śro­dę.
 –Na cmen­ta­rzu…? Po zmro­ku…? – za­py­tał prze­ra­żo­ny dy­rek­tor.
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 –Dla­cze­go aku­rat na cmen­ta­rzu? – zdzi­wi­ła się bab­cia. – WDomu Kul­tu­ry otrze­ciej po po­łu­dniu. Za­pra­sza­my ser­decz­nie.
 Bab­cia Fi­bry­cu­kel­la po­że­gna­ła się zdy­rek­to­rem ira­zem zKa­ziem ru­szy­li do domu. Gdy byli już bli­sko, zo­ba­czy­li Sta­sia iWam­pi­ra, któ­rzy sie­dzie­li na grząd­ce icoś za­wzię­cie żuli. Coś moc­no wy­mię­te­go, strasz­nie po­gry­zio­ne­go ipach­ną­ce­go czosn­kiem. Po bliż­szych oglę­dzi­nach tego cze­goś bab­cia Zu­zu­lin­dy stwier­dzi­ła, że kie­dyś był to ele­ganc­ki kra­wat.
 –Ten sam, któ­re­go tata szu­kał wczo­raj cały dzień! – wy­krzyk­nął Ka­zio. – Ma­cie go na­tych­miast od­dać!
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 Staś iWam­pir bar­dzo nie­chęt­nie roz­sta­li się znową za­baw­ką iuda­wa­li bar­dzo ob­ra­żo­nych. Agdy Ka­zio ibab­cia we­szli do domu, Staś ipies za­czę­li żuć sznu­ro­wa­dła, któ­re chwi­lę wcze­śniej uda­ło im się po kry­jo­mu wy­cią­gnąć zbu­tów Fi­bry­cu­kel­li.
 Wie­czo­rem bab­cia idzia­dek Zu­zu­lin­dy sie­dzie­li przy fi­li­żan­ce her­ba­ty zczosn­kiem.
 –Wiesz, Hon­go­gar­dzie… – po­wie­dzia­łabab­cia. – Ten dy­rek­tor szko­ły jest ja­kiś dziw­ny. Ma wy­sta­ją­ce zęby, jest uczu­lo­ny na czo­snek ice­bu­lę. Ana do­da­tek chciał się ze mną spo­tkać opół­no­cy na cmen­ta­rzu!
 –No coś ta­kie­go – zdzi­wił się dzia­dek Hon­go­gard. – To musi być wam­pir ja­kiś…
 –Ależ, Hon­go­gar­dzie! – obu­rzy­ła się bab­cia Fi­bry­cu­kel­la. – To my je­ste­śmy wam­pi­ra­mi! Iwca­le nie mamy aler­gii na ce­bu­lę ani czo­snek, inie bie­ga­my nocą po cmen­ta­rzach. Skąd ci to przy­szło do gło­wy?
 –Lu­dzie mó­wi­li wskle­pie. Ale je­śli ten dy­rek­tor jest taki dziw­ny, to może do­brze, że Zu­zu­lin­da nie pój­dzie do jego szko­ły? Tyl­ko że bę­dzie jej bar­dzo smut­no.
 –Wiem otym. Dla­te­go za­raz mu­szę coś wy­my­ślić. In­a­czej mała prze­sta­nie wie­rzyć, że ma­rze­nia się speł­nia­ją.
 –To by­ło­by okrop­ne! Może jesz­cze ja po­roz­ma­wiam ztym dy­rek­to­rem? – za­pro­po­no­wał Hon­go­gard. – Wło­żę twój czar­ny szla­frok ipo­ży­czę od Ka­zia sztucz­ną szczę­kę wam­pi­ra. No, wiesz… tę, któ­rą na zlo­cie tak okrop­nie prze­stra­szył ciot­kę Ku­ba­ro­nię zMła­wy.
 –Ależ, mój dro­gi! – obu­rzy­ła się bab­cia Fi­bry­cu­kel­la. – Wam­pi­ry tak nie po­stę­pu­ją! My ni­ko­go nie stra­szy­my! Trze­ba wy­my­ślić coś in­ne­go. Naj­le­piej na­pi­szę do Dra­ku­li iza­py­tam oradę. Przy oka­zji wy­ślę mu cie­płe weł­nia­ne ka­le­so­ny, któ­re zro­bi­łam na dru­tach. Jak był na zjeź­dzie, to skar­żył się, że wjego zam­kach są strasz­ne prze­cią­gi.
 Jak po­wie­dzia­ła, tak zro­bi­ła. Apo kil­ku dniach do­sta­ła list zod­po­wie­dzią. Wu­jek Dra­ku­la pi­sał, że wła­śnie sprze­dał je­den ze swo­ich zam­ków, anowy wła­ści­ciel ma wnim otwo­rzyć szko­łę dla wam­pi­rów, wktó­rej może się uczyć Zu­zu­lin­da.
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